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List otwar­ty do księ­cia Je­rze­go Lu­bo­mir­skie­go




Od cza­su gdym miał przy­jem­ność przyj­mo­wać W. K. Mość pod ubo­gą mo­ją strze­chą, wie­le lat, wie­le wo­dy, wie­le na­wet krwi upły­nę­ło... wie­le się rze­czy zmie­ni­ło i prze­ko­nań; dłu­gie mil­cze­nie prze­rwa­ło bar­dzo dla mnie mi­łe sto­sun­ki, i dziś cu­dzy list do W. K. Mo­ści ad­re­so­wa­ny, a cho­dzą­cy po świe­cie, zmu­sza mnie do ode­zwa­nia się w kil­ku sło­wach. Nie znam oso­bi­ście pi­szą­ce­go, ale wi­dząc że się od­wo­łu­je do W. K. Mo­ści i wspól­nych przy­ja­ciół, oba­wiam się by prze­ko­na­nia w li­ście wy­ra­żo­ne, a przy­kre ja­kieś wra­że­nia wy­wie­ra­ją­ce na kra­ju, nie by­ły W. K. Mo­ści przy­pi­sy­wa­ne. Dla te­go po­sta­no­wi­łem ode­zwać się do Księ­cia i spy­tać go otwar­cie, czy du­cha co pi­smo dyk­to­wał, za­sa­dy w imie któ­rych wy­stę­pu­je i prze­ko­na­nia o dzi­siej­szych obo­wiąz­kach po­dzie­lasz? Jak­kol­wiek ob­cy Ga­li­cyi, nie je­stem ob­cym in­te­re­som kra­ju, któ­re­go los każ­de­go Po­la­ka ob­cho­dzi, nie li­cząc się do oby­wa­te­li mam pra­wo ich spra­wę za swo­ją uwa­żać. Nie zdzi­wisz się więc W. K. Mość, że w imię jej wy­stę­pu­ję. Spra­wa to nie pro­win­cy­jo­nal­na, ale na­ro­do­wa. Od sta­no­wi­ska ja­kie obec­nie zaj­mu­je Ga­li­cy­ja, wie­le za­le­ży w przy­szło­ści. 


Z li­stu p. Paw­ła Po­pie­la nie wie­le wy­czy­tać, ogrom­nie się do­my­ślać moż­na, wię­cej on wy­po­wia­da niż na po­zór mó­wi, na­pi­sa­ny jest z nie­po­spo­li­tą umie­jęt­no­ścią i zręcz­no­ścią, ale ka­że wno­sić, że po za nim do­ro­zu­mie­wać się na­le­ży nie­do­po­wie­dzia­ne­go mno­go. Naj­moc­niej ude­rza okre­śle­nie po­li­ty­ki, ja­ko spra­wy rze­czy mo­żeb­nych i po­ży­tecz­nych, za­par­cie sta­no­wi­ska praw­ne­go na­sze­go, jak­by­śmy by­li na ła­sce świa­ta, i nie mie­li praw żad­nych, na osta­tek na­rzu­co­ny nam obo­wią­zek po­ślu­bie­nia te­raź­niej­szo­ści, wy­rze­cze­nia się prze­szło­ści, po­tę­pie­nia tych co cier­pią, ze­rwa­nia z ty­mi co upa­dli... Ze wszyst­kie­go wi­dać, że ko­re­spon­den­to­wi W. K. Mo­ści idzie o ucho­wa­nie wła­snej skó­ry, ani o prze­szłość, a o tra­dy­cy­je, ani o so­li­dar­ność i ideę na­ro­do­wą, tyl­ko o wy­ra­to­wa­nie swo­ich, z prze­pro­sze­niem, ma­nat­ków. 


Czy na tem za­le­ży do­bra, zdro­wa i szla­chet­na po­li­ty­ka, nie wiem, jest to pół­śro­dek na dzień dzi­siej­szy...


Ja­ko dro­gę do ce­lu za­le­ca list ze­rwa­nie z prze­szło­ścią re­wo­lu­cyj­ną, z ma­rze­nia­mi, jest to pa­ra­fra­za tej słow­nej prze­stro­gi pa­nu­ją­ce­go, da­nej w War­sza­wie, po któ­rej speł­nia się to co wi­dzie­my dziś w ce­sar­stwie i kró­le­stwie. 


Nikt pew­no re­wo­lu­cyi dla re­wo­lu­cyi nie ko­cha, cho­ro­by spo­łecz­nej nie pra­gnie, ale gdy ro­dzo­ny brat na ospę cho­ru­je, mo­że po­li­tycz­nem jest pójść od je­go łóż­ka, aby sie­bie oca­lić, ale nie zu­peł­nie chrze­ści­jań­skiem za­po­mnieć o je­go cier­pie­niu. 


Ta­kie wła­śnie od­stą­pie­nie od cho­re­go ra­dzi ko­re­spon­dent W. K. Mo­ści. 


Mu­siał­bym się też z nim po­kłó­cić i o okre­śle­nie po­li­tycz­ne­go po­stę­po­wa­nia, któ­re się tu zo­wie po­ży­tecz­nem i mo­żeb­nem... Jak­kol­wiek po­li­ty­ka chce i do­po­mi­na się by sta­ła po za szran­ka­mi praw mo­ral­nych rzą­dzą­cych czło­wie­kiem i spół­ecz­no­ścią, na­mby nie wy­pa­da­ło tak ją skre­ślać bez do­dat­ku, że wprzó­dy nim po­żyt­ku i mo­żeb­no­ści, na­le­ży szu­kać co uczci­we i szla­chet­ne. Gdy­by­śmy po­li­ty­kę na­szą kie­ro­wać mie­li tyl­ko tem co mo­żeb­ne i po­ży­tecz­ne, tra­fi­ło­by się nie­raz że za­bój­stwo ro­dzo­ne­go bra­ta by­ło­by i po­ży­tecz­nem i mo­żeb­nem. Te­go się to wła­śnie od tej po­li­ty­ki wiel­kich mę­żów An­glii, sta­wio­nej nam na przy­kład, oba­wia­my. 


Po­li­ty­ka M. Ksią­że nie za­le­ży na po­szu­ki­wa­niu co po­ży­tecz­ne i mo­żeb­ne (bo kraść tak­że i roz­bi­jać by­wa po­ży­tecz­nem cza­sem, a mo­żeb­nem czę­sto) — po­li­ty­ka do­bra za­le­ży na trzy­ma­niu się te­go, co uczci­wem jest i co obo­wiąz­ko­wem. 


Nie bę­dzie to po­li­ty­ka sen­ty­men­tów — zgo­dzi sie ona do­sko­na­le z czy­stym, zdro­wym i zim­nym roz­sąd­kiem. 


Naj­lep­szą i naj­prost­szą po­li­ty­ką jest speł­nie­nie obo­wiąz­ku. 


Ja­kie są na­sze obo­wiąz­ki w chwi­li obec­nej? 


Czy ze­rwać ze wszyst­kie­mi i ze wszyst­kiem co mo­gło być nie­szczę­ściem, ale by­ło za­ra­zem ko­niecz­no­ścią, czy wy­osob­nić się, po­dzie­lić, roz­człon­ko­wać i dać pro­wa­dzić gar­st­ce dok­try­ne­rów — jest obo­wiąz­kiem, osądź W. K. Mość. W nie­ja­snem wy­po­wie­dze­niu te­go cze­go pra­gnie ko­re­spon­dent Księ­cia, lu­dzie du­żo wię­cej wi­dzą, niż po­wie­dział. Przczy­ną te­go za­pew­ne nie je­den list, mo­wa, krok je­go po­przed­ni, słu­żą­cy te­mu pi­smu za ko­men­tarz. 


Nikt nie sta­nie pew­nie w obro­nie re­wo­lu­cyi, nikt też nie za­prze­czy, że ko­rzy­stać na­le­ży z po­ło­że­nia, któ­re się od­kry­wać zda­je — ale nie cią­gnie to za so­bą wy­rze­cze­nia się prze­szło­ści, ani zu­peł­nej wia­ry w to, że te­raź­niej­szość ty­le do­trzy­ma, ile obie­cu­je. 


Zdro­wa po­li­ty­ka wi­sto­cie ka­że ko­rzy­stać z po­ło­że­nia, ale o ty­le o ile zdro­wa cno­ta i po­czci­wość do­pusz­czą... W li­ście p. Paw­ła Po­pie­la do­tknię­to tak­że na­sze­go praw­ne­go po­ło­że­nia, któ­re uzna­no za ta­bu­la ra­sa, a nas za lu­dzi, któ­rym się nic nie na­le­ży. W każ­dym ra­zie mo­gli­by­śmy się upo­mi­nać o pra­wa czło­wie­cze jesz­cze, cho­ciaż z prze­szło­ści nie tak pod­sta­wy praw­nej po­zba­wie­ni je­ste­śmy, jak się au­to­ro­wi li­stu zda­je. 


Pra­wa na­sze są za­pew­nio­ne ma­ni­fe­sta­mi i pa­ten­ta­mi przy ob­ję­ciu kra­ju wy­da­ne­mi, a sza­nu­ją­ce­mi je­go prze­szłe in­sty­tu­cje i ca­łość, są za­gwa­ran­to­wa­ne trak­ta­tem wie­deń­skim, któ­ry mógł być po­gwał­co­nym, ale znisz­czo­nym w swej si­le obo­wią­zu­ją­cej nie jest. — Nie zo­sta­je­my więc na ła­sce, ma­my o coś się upo­mi­nać i przy czem ob­sta­wać — tem bar­dziej że ob­sta­wa­nie przy tem pod­pie­ra i resz­ty po­dzie­lo­ne­go kra­ju le­gal­ną po­zy­cy­ją. — Wie­rzy­my tem moc­niej w do­brą wo­lę wzglę­dem Ga­li­cyi no­we­go ga­bi­ne­tu, że ją nie mi­łość dla nas, ale wła­sny in­te­res ro­dzi; ko­rzy­stać z god­no­ścią z tych uspo­so­bień, nic nie prze­szka­dza, ale nie wy­rze­ka­jąc się ani prze­szło­ści, ani sta­no­wi­ska praw­ne­go, któ­re za­cho­wać po­trze­ba. 


List p. Paw­ła Po­pie­la tak nie­ja­sny z pew­nych wzglę­dów, a tak da­le­ko po­su­wa­ją­cy się mi­mo oględ­no­ści w tem cze­go do­my­ślać się ka­że, uwa­ża­ny jest za ma­ni­fest stron­nic­twa; i bo­li to przy­ja­ciół W. K. Mo­ści, gdy wi­dzą, że do nie­go chce Go za­li­czyć. 


Stron­nic­two to, któ­re nic nie za­po­mnia­ło (choć się wszyst­kie­go wy­rze­ka) i nic się nie na­uczy­ło (choć wszyst­kich uczyć pra­gnie); nie bez przy­czy­ny za wstecz­ne ma­ją lu­dzie. Sa­mo imie ko­re­spon­den­ta W. K. Mo­ści wie­le ob­ja­śnia. Kraj mó­wi otwar­cie że nie chce re­wo­lu­cyi, ale rów­nie gło­śno prze­ciw­ko re­ak­cyi i wstecz­nic­twu się oświad­cza. — Bę­dąc stró­żem in­sty­tu­cyi, któ­rą mi­łość kra­ju zbu­do­wa­ła, aby spra­wy na­szej na­ro­do­wo­ści strze­gła i po­sił­ko­wa­ła jej, W. K. Mość masz i sta­no­wi­sko i obo­wiąz­ki wiel­kie; z bo­le­ścią wi­dział­by kraj Księ­cia sto­ją­ce­go po tej stro­nie, któ­ra chce wró­cić i co­fać, a po­stę­po­wi ja­kim ży­ła Pol­ska jest jaw­nie prze­ciw­ną, za­skle­pia­jąc się w cia­snem kół­ku ni­by obron­nem, wi­sto­cie gro­bo­wem. Dla te­go ośmie­li­łem się tych kil­ka słów za­py­ta­nia, trwo­gi, nie­po­ko­ju prze­słać Księ­ciu i wprost od nie­go pro­sić w imię te­go sza­cun­ku ja­ki dlań ma­my, byś nas ra­czył uspo­ko­ić i ob­ja­śnić. 


Dre­zno 8 Grud­nia 1865 r. 
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      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/list-otwarty-do-ksiecia-jerzego-lubomirskiego/

      Tekst opracowany na podstawie: Józef Ignacy Kraszewski, List otwarty do księcia Jerzego Lubomirskiego, nakł. Autora, druk. J. Bensdorffa, Drezno 1865.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonała Paulina Choromańska, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: letters/star, Bob Doran@Flickr, CC BY 2.0
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